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Narodziła się na bruku

Wychowała się w zaułku

I bezdomna była już od pierwszych chwil
Narodziła się w ciemności

I śpiewała jak najprościej

Tę melodię co uliczny miała styl

Gdzieś na Rybnej Krótkiej Piwnej

Zakochała się naiwnie

W ciemnej nocy co milionem świeci gwiazd

I chodź chłodno wciąż i głodno

Rozbrzmiewała w bramach modno

Melodyjką wszystkich przedmieść wielkich miast

Bałucka piosenka przed nikim nie klęka

I o nic nie prosi no bo jak

Jest bo jest zwyczajnie i śpiewa ferajnie

Od bramy do bramy wciąż tak

Bałucka piosenka na co dzień od święta

Wciąż z nami wciąż z nami jest tu

Gdy spotkasz ją nocą nie pytaj jej po co

Wędruje bez domu i snu

Starych nie ma już zaułków

A w zaułkach starych bruków

Nowe czasy inne miasto ma już kształt

Asfalt błyszczy neonami 

Niebo świeci nie gwiazdami

Stu lampami niebo świeci dzisiaj nam

Tylko ona wciąż ta sama

Gdzieś ukryta w starych bramach

Melodyjka co swój dawny fason ma

W deszczu moknie wciąż na Mokrej

I na Rybnej staje w oknie

A na Piwnej na bandżoli tango gra

Bałucka piosenka przed nikim nie klęka

I o nic nie prosi no bo jak

Jest bo jest zwyczajnie i śpiewa ferajnie

Od bramy do bramy wciąż tak

Bałucka piosenka na co dzień od święta

Wciąż z nami wciąż z nami jest tu

Gdy spotkasz ją nocą nie pytaj jej po co

Wędruje bez domu i snu
